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P O W I E Ś Ć .

W O denw ald , w  nayw yniośleyszem  m iey -  
scu blizko zbiegu rzek i M enu z R enem , byt 
niegdyś zam ek b a ro n a  z L a n d s h o r t ,  p r a ­
w ie całk iem  dzisiay zniszczony i w śród p o ­
n u ry c h  jodeł zarosły ieźyną.

B aron  z naym łodszey  linii K a tz e n e l -  
lenbogenow  , o trz y m a ł w dziedzictw ie ca­
ła dum ę swych przodków , k tó ry c h  m an iia  
do w oiow ania znacznie zm nieyszyła  docho- 
dy familii. Baron ato li  s ta ra ł  się ile  m ożno­
ści u t rz y m a ć  początkow ą świetność dom u  
swego. W  całym  k ra iu  panow ał wówczas 
pokoy. Magnaci n iem ieccy ,  po w iększey  
części w yrzek li  się iuż byli m ieszkań , w y ­
niesionych n a  w ierzchołk i skał iak  gniazda 
o r łó w ; a daleko w ygodnieysze n a  doli­
nach  i m ałych  w zgórkach pow ystaw iali do­
my. Co się tycze  b a ro n a  z L an d sh o r t ,  t e n  
sta le  i w ie rn ie  p rzyw iązany  by ł do zam k u  
swych oyców ; i z nayAviększem upodoba­
n iem  wńodł k łó tn ie  fam iliyne  p ra w e m  dzie- 
dzictw a p rze lane . Z e  w szystk im i blizki- 
jni sąsiadami, p row adził z w a d y ,  za różność 
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*dań, k tó re  za czasów prapradziada  lego 
zaszczepione były.

Baron rniał córkę iedynaczkę. W ia ­
domo zaś iż iedynaczki są pospolicie cud­
n ie  piękne. W ychow ana była staraniem  
dwóch ciotek , k tó re  w  swoiey młodości 
przebyw ały  niegdyś na dworze małego n ie­
m ieckiego xiąźęcia; te , we wszystkich czę­
ściach idy edukacyi, starały  się nauczyć pię­
knego św iata . * Ledw o ośm nasty ro k  w ie­
k u  iey m in ą ł, a już taką  okazała biegłość 
w  rob ien iu  kobierców, źe w n a tu rze  w ys­
taw ia ła  rozm aite rysy żyw otów  św iętych. 
Czytała dosyć b ieg le , i gdyby dosyć czasu 
m iała, po trafiłaby  łatw o wyciągnąć opowia­
dania , o czynie a rm ii w  xiążce Ilelden- 
buch zapisanym- W  pisaniu w ielki uczy­
n iła  postępek , beż opuszczenia bowiem li­
te ry , podpisać się iuż mogła. U m iała wszel­
kiego gatunki m ałe robotk i n ieużyteczne. 
N auczyła się k ilka  na  pam ięć piosnek mi- 
łośnych i p rzegryw ała sobie na  arfie lub  
g itarze . W szystk ie  kobiety  domowe, k re ­
w ne i sąsiadki, iednom yślnie na  to  się zgo­
dziły , że W całych Niemczech nie było po­
dobnego w zoru piękności, Jey ciotki po­
dług pow ieści, kokietk i swego czasu , były 
bardzo surowe w tern, co one prżystoyno- 
ścią nazyw ały. T rzym ano  młodą baronó­
w nę w  pew nem  gatunku więzienia. T e  
dobre iey krew ne zawsze ią na  oku m ia­
ły, Byłato róża w śród ciern i kw itnąca.



Dom barona dosyć był liczn y , nieba 
obdarzyły go hoynie krcwnym ^ ^ y
w  zdarzeniach uroczystego obchodu p y 
byw ali roiami pić zdrowie szlachetnego i 
wspaniałego ich kuzyna , którego « < * £  
dr obli w ość pod niebiosa wynosili. 1 rzena 
w iedzieć, że baron lubił bardzo opowiadać, 
i  iego hi story e nigdy nie były krótkie.
Z długiego doświadczenia i obserwacyiprze- 
konał się naym ocniey, że nikt tak pilnie, 
i  uważnie nie słuchał iego opowiadań, iak 
ci, którzy kosztem iego żyli. W a r z y ł on 
w  magiia i władzę czarnoxięzmkow. krdy 
opowiadał iaką cudowną historyą, wiara le- 
go zawsze przeciągała na swoię stronę s u 
chaczów , którzy osłupieni z gębą otwartą, 
długo nawet po skończeniu powieści 
n a , zostawali w  tey  pozycyi. I l'z^"7łv 
do zjednania uwagi ciągłe mu pochlebia­
jących słuchaczów , zgoła me powątpiwał 
baron o wlasney swey zasłudze. Z dobrey 
duszy uważał siebie, za naywięcey znaczą­
cego człowieka w tym  czasie, w którym
żył* • mMiało bydź liczne zgromadzenie w  zam­
ku z przyczyny naywaźnieyszego interesu; 
bo chodziło o przyięcie pierwszey wizy y 
młodego hrabiego z Altenburg narzeczo
nego córki Pana Barona. Postanowiono bo­
wiem  połączyć razem  dwóch domow o 

* sv. W szelkie formalności co do negocya- 
ę y i  w tey  m ateryi nayściśley zachowań®



M y > wyjąwszy tylko w idzenie się z sobą. 
dwóch narzeczonych m ałżonków. N ie są­
dzono albowiem  osobistey ich znaiomośoi 
za rzecz potrzebną do całkow itego dopeł­
nienia traktatu. Hrabia z A-ltenburg, opu­
ściw szy sw óy regim ent dla ożenienia się  
z córką barona, zatrzym ał się dla n iektó­
rych interesów  w  W iirzburgu, skąd oznay- 
m ił baronowi o dniu w którym  m iał przy- 
bydź do Landshort.

Łatw o się dom yślić można , iż cały dom  
barona w  w ielk ich  był przygotow aniach  
do przyięcia tak pożądanego gościa. T oa­
le ta  narzeczoney stała się przedm iotem  
bardzo żwawych rozpraw dla ciotek baro­
nów ny, która korzystając z ich niezgody , 
postanow iła w łasnym  ubrać się gustem : i 
daleko lep iey  zrob iła , niżby się stało po­
dług głębokich uwag ciotek. Przedziw nie  
się udała toaleta, i narzeczona pięknie w y­
glądała. Obie iey  ciotki rozgniew ane i 
rozdąsane, dawały przestrogi liczne o p ię­
knem  trzym aniu się , i o rozm owach iakie  
zayśdż m iały  z narzeczonym.

Baron ze sw oiey strony tak b yl za ięty , 
iż w ciągłym  był ruchu. N ie dla tego że­
by m iał cóś robić i urządzać , ale źe ten  
człow iek nizki, tak był żyw y i niespokoy- 
n y , iż nie mógł na m ieyscu u s ied z ieć , 
gdy się koło niego krzątano. Chodził bez- 
ustanku z jednego do drugiego pokoi u , 
bez potrzeby przem awiając do służących.



Z a b ito  ciele t łu s te  * rozp ierzćhnę li  po 
lasach i polach m y ś l iw i ,  do zb y tk u  opa­
t r z y l i  kuchnią  w zw ierzynę. W y n a le z io ­
no w  c iem nych zakątkach  s k le p u ,  w ina  
pod naybardz iey  zachw alonem i pieczęcią-? 
m i, i poruszono w szystk ich  sp rężyn  sztuki 
k ucharsk iey .

P rzysz ła  p o ra  o b ia d o w a , n ie  w idać 
narzeczonego. P ieczys te  poschło, sosy się 
popsuły : daw no ivy; słońce opuściło polu? 
d m k  , nic przec ie  nie zw iastow ało  p rz y b y ­
cia h rabiego . Z n iec ie rp liw io n y  b a ro n  
w laz ł n a  wyniosłą swą wieżę. P ostrzeg ł 
zdaleka. grom adę iadącyeh k o n n o , k tó ra  
zw olna w  k ie ru n k u  do zam ku  zdaw ała się 
zm ierzać. Zgoła n ie w ą tp i ł  b a r o n ,  ż e b y ł-  
to  p rzyszły  zięć iego ze swoią św itą :  lecsi 
gdy się ta  g rom ada zbliżyła do podnoża go- 
ryg w zięła  p o tem  inny k ie runek . S łońce 
się zniżyło a nakoniec zaszło , i noc pano­
w an ie  swe rozpoczęła; n ik t  ied n ak  nie przy-r 
był.

K ied y  w  zam k u  było  w szystko w  ocze-i 
k iw a n iu  i n iep ew n o śc i; ty m  czasem w in -  
n ey  części O denw ald , odbyw ała  się tragicz-. 
n a  scena.

M łody h ra b ia  z A l te n b u rg ,  opuści­
w szy swóy r e g im e n t ,  odbyw ał drogę po-t 
w o lnym  t ru c h te m  , k ro k  dosyć pospolity  
n a rz e c z o n y m , k tó ry c h  k re w n i  wzięli n a Ł 
siebie s ta ran ie  ożenić. N iedaleko W u r z -  
b u rg u  spotkał, młodego officera, z kLóryji\



n a  pogran iczu  w  w oysku służył. B yłto  H e r-  
m an d  S ta rk en fau s t  pow racaiący  z a rm ii  do 
zarnku swego oyca błizko L a n d sh o rt  leżą­
cego , lecz dziedziczne k łó tn ie  rozłączy ły  
t e  dwie tam ilńe  tak ,  iż żadnego z sobą n ie  
zachow ały  związku.

O pow iadali naw zaiem  sobie ro z m a ite  
p rzygody  od czasu ich ro z tan ia  się z sobą 
zaszłe. H rab ia  n ie  t a i ł , że m a  poślubić 
osobę młodą, k tó re y  ni^dy nie widział, lecz 
ty lk o  m a sobie zrobiony iey obraz b a rd zo  
zwodniczy. P oniew aż w  iedną zm ierza li  
s tronę , p rz e to  razem  odbyw ali drogę. Wy- 
ieehali bardzo ran o  z W iirz b u rg a  , ro zk a ­
zawszy sw ym  ludziom  siebie dopędzić.

Lasy  napełn ione  były  w ówczas bandam i 
zbóyców , k tó re  po  w iększey części składa­
ły  się z zbiegów , i odstaw nych po woynie 
żołnierzy.. Ci dw ay  młodzi ludzie  p rz e d ­
sięwzięli pogardzać boiaźnią , iaką  m ógł 
na tchnąć , św iadom y im  te n  s tan  rzeczy. Sa­
m o tn i  zapuścili się w  głąb gęstego lasu , 
k tó ry  im  p rzebydź  należało. T a m  n apad-  
n ien i zostali od zboyców. Bronili się m o­
cno i zmusili do ucieczki rozboynikow : lecz 
h ra b ia  w  te y  ro z p ra w ie  śm ie r te ln ie  r a ­
n iony  został. P rzy iac ie l  iego kazawszy go 
zanieść do W iirzb u rg a , um ieścił go w  k la ­
sz to rze  , i wszelkich dokładał s ta ra ń  ab y  
go uzdrow ić , lecz w szystkie  nadarem n e  b y ­
ły. H ra b ia  w idząc się b lizk im  śm ierci,  nay -  
m ocniey  obow iązyw ał swego p rz y ia c ie la ,
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aby  się u dał do L a n d sh o rt i nieszczęśliw y 
iego opow iedział koniec. Z d aw ał się on  
u p a try w a ć  w  te m  nagły  in te re s  w zględem  
fam ilii b a ro n a  i w zględem  P a n n y , k tó ra  
snu przeznaczoiaą by ła . U ręcza ł swego 
p rz y ia c ie la , źe ieśliby  iego poselstw o n ie  
b y ło  w ie rn ie  w ykonane, n ie  m ógłby spo- 
koynie spoczyw ać w  grobie. N ie skończył 
sw oich po leceń  p rzy iac ie lo w i, gdy w padł, 
w  ob łąkan ie n iernaiące n ic iednak  sm u tn e ­
go. M ów ił z żyw ością, ro zk aza ł gotow ać 
się do podróży  i w ie lką  okazyw ał n ie c ie r­
pliw ość poznania sw ey narzeczoney: nako- 
n iec  kazał podać sobie k o n ia , i w  sam ym  
m om encie , gdy sądził, źe w k ład a  do s trz e ­
m ien ia  nogę, ducha w yzionął. O płakaw szy  
swego to w arzy sza  b ro n i S ta rk e n fa u s t , i  
zap łaciw szy  x ięźom  ile  żądali za iego p o ­
c h o w a n ie , zaiął się dopełn ien iem  pose l­
s tw a  sobie zleconego. Byłoto d la niego 
b a rd zo  d e lik a tn ą  m ate ry ą . M iał on donieść 
o n ieszczęśc iu , k tó re  odm ienić m iało  w szy­
stko , a n ay b ard z iey  po łożen ie  osoby m ło- 
d e y ,  i zniszczyć nadzieię  fam ilii. D ługo 
się k łopocił nad  w ym yślen iem  ś ro d k a , ia -  
k im b y  m ia ł donieść o ty m  sm u tn y m  przy­
p ad k u  b aro n o w i.

T ym czasem  b ard z iey  u m ie ran o  z gło­
d u  niż z n iespokoynośęi w  zam ku  L ands­
h o r t.  B aron  u p a r ł  się czekać z obiadem  
aż do nocy. S m u tn i u sied li do stołu: w te m  
się dał słyszeć głos trą b k i m yśli w skiey. S tra -



in ik  wieży odpowiedział na swey trąbie. 
Baron wybiegł na dziedziniec z a m k u , dla 
wydania rozkazów spuścić most, i uściska­
nia swego zięcia.

Postrzegł zbliżającego się do siebie 
k a w a le ra ,  sluszney urody, surowey i im- 
pc nuiącey tw arzy. Podobała się ta  postać 
baronow i; lecz nieco był zm artw iony, że 
go samotnie przybywaiąoego widział: nie- 
sądził bowiem, żeby ten  mieszczanom wła­
ściwy sposób podróżowania , przystał czło­
w iekow i, k tóry  miał bydź iego zięciem. 
Lecz dał pokoy t e m u , i wyobraził solne, 
iż chęć prędkiego przybycia do Landsłiort 
była powodem zapew ne, źe swych ludzi 
wyprzedził.

„B ardzo  mię to  b o l i ,  rzekł kawa­
l e r ,  źe inoia obecność“ ........ Baron p rze r­
wał mu mowę, ściskaiąc go i tysiączne grze­
czności prawiąc. Byłolo dla niego popi­
sywania się pole: szezególnieyszy bowiem 
miał ta len t w robieniu wyrazów grzeczno- 
ś i. Gdy się znalezli wr sa li, nastąpiła 
w ielka cichość: w tein weszły dwie siostry 
barona prowadząc za rękę swą siostrzenicę, 
k tó rey  kłopocenie się ieszcze ią piękniey- 
szą uczyniło. Miody hrab ia  mocno był 
nią zachwycony; i nieporuszona iego postać, 
w ydala poruszenie iego duszy. Jedną z cio­
tek  szepnęła coś do ucha swey siestrzeuioy. 
T a  zdawała się na mówienie silić, lecz wy­
razy  więzły w iey ustach. Podniosła pe ł-



lie łez duże swe błękitne oczy, lecz zaraz 
ie  spuściła , a uśmiech na końcach iey ust 
koralowych przebiiaiąey s ię , skazywał, że 
iey kłopoeenie się nie miało nic przykrego. 

Baron zadecydow ał, iź nie p ie rw e j  
aż po ukończeniu się uczty wytłumaczy* 
i drogę wskazał gościowi, k tóry  podał rę ­
ko młodey baronównie. U czta  odbywała 
sic w mieyscu ozdobionem trofeam i woy- 
ny i myślistwa. W idzieć tam  można było 
lance po łam ane , poszarpane chorągwie, 
szczęki wilków, łapy niedźwiedzie i głowy 
ielenie. H rabia iadł bardzo mato. .Zda­
wał się bydź całkiem zaięty pięknością p rzy  
k tó rey  siedział. Przem aw iał do niey co­
raz  po c ichu, ta k  iednak, iż nikt go sły­
szeć nie mógł; lecz ona zdawała się nie- 
trac ić  żadnego wyrazu, chociaż nie zawsze 
odpowiadała. W  fizyonoinii hrabiego było 
coś rnelaneholicznego i rozczulaiąeego, i 
gdy mu przyszło dla iakiey formalności od­
wrócić głowę, nie zaniedbała rzucić wzrok 
na niego. Jey c io tk i , k tó re  w szelkie ich 
poruszenia uważały, dawały znak oczyma, 
ie  doskonała iuż panuie  zgoda między na­
rzeczonymi.

U czta  do poźney nocy przedłużyła się. 
K rew ni Barona ty le  mieli wesołości ile ape­
t y tu :  żartow ano , wznoszono za zdrowie 
toasty, śpiewrano: lecz poważność gościa od- 
biiała się szczególnieyszynn sposobem od 
*zumney wesołości współbiesiadników. Był
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bardzo roztargniony, a iego rozm owa zna-* 
rzeczona coraz była poufalszą i sztuczną. 
Poczęły krążyć nieiakieś podejrzen ia; roz­
m owa stała się bardziey żywszą i pow a­
żniejszą. P rzystąpiono do opowiadania h i­
s t o r y  o duchach i upiorach, stosownie do 
gustu tego czasu. K ażdy z opowiadaczów 
rozczulał się z powieści drugiego. Nako- 
n ie c , baron przeraz ił strachem  i boiaźnią 
dam y, opowiadaiąc im rze te lną  historyą o 
piękney L eo n o rze , k tó rą  kaw aler uniósł 
na grzbiecie po sAvoiey śm ie rc i, i od k tó- 
rey  żadnych nie m iano nigdy wiadomości. 
N ikt w Niemczech nie w ątp i o tern  rze te l- 
nem  zd arzen iu , od czasu gdy się to  stało 
przedm iotem  p o em atu , k tó ry  na pam ięć 
wszyscy umieią.

Podczas opowiadania barona, gość m iał 
ciągle oczy w niego w lep io n e , i gdy swą 
h isto ryą skończył, gość coraz zaczął n a  
swem krześle w zrastać, i zdał się bydź ol­
b rzy m ie j urody w  oczach biesiaduiących, 
k tórzy  do przyiecia w rażeń zadziwienia i  
p rzestrachu  bardzo przysposobieni byli. 
Głęboko w estchnął p o tem , i dla opuszcze­
n ia  kom panii począł się ze wszystkim i ze­
gnać.

Baron zadziwiony i zmieszany tjun  po­
stępkiem  gościa, oznaym ił m u , źe pokoy 
dla niego iest iuż gotowy; i źe niepodobna 
iest myślić o odjeździe w  tak  późną porę. 
„  Oczekiwany iestem  w całkiem  innem  po-



m ieszkan iu  “ ! odpowie gość z m iną sztucz­
n ie  ułożoną.

Głos iego całk iem  był zm ieniony, a 
b a ro n  nadzw yczaynie  p rze raż o n y  został 
trw ogą. P o p ie ra ł  jednak  swe przełożenia , 
n a  k tó re  gość poruszeniem  głowy odpow ia­
dał. Pozdrow ił ieszcze raz  w spółbiesiadni­
k ó w  r ę k ą , i w yszedł z sali ró w n y m  i po­
w o lnym  krokiem . B aron  uda ł się za n im  
n a  dziedziniec , gdzie czarny  ru m a k  z n ie ­
c ierpliw ości b ił b ru k  podkow ą. Gdy się 
pod  gw iazdzistem  sk lep ien iem  N ieba zna­
le ź l i ,  rz e k ł  sm u tn y m  głosem do b a ro n a :  
,, m a m  w ie lk i  obowiązek k tó reg o  zanied­
bać n ie  mogę. “

„  Jak to  ! n ie  możesz W P a n  kazać sie­
b ie  zastąpić  ? “

Rzecz iest n iepodobna! R obac tw o 
oczekuie  m ię w  K a te d ra ln y m  kościele 
w  W iirz b u rg u .  Jes tem  u m arły .  Zbóycy  
m i  życie w ydarli .  Ciało moie złożone bydż 
pow inno o północy w grobie, w

W sk o czy ł na swfego ru m a k a  i iak  b ły ­
skaw ica zniknął. Baron iak  skam ien ia ły  
zo s ta ł;  p o te m  poszedł opowiedzieć co się 
s ta ło  z zięciem. Dwde d am y  u tra c i ły  zm y­
sły; bez końca  było rozm ów o ty m  zda­
rz e n iu :  p rzy taczono  mnóstwm podobnych  
przypadkÓAY: iakoto o s trze lcu  dzikim, bar­
dzo w  N iem czech zn a io m y m : o djable leś­
n y m ,  o z łym  duchu  w g ó rach ,  i o innych  
w idm ach , k tó re  zdaw ały  się by  d i  podobne



do stworzeń żyjących, a w  istocie byłyto 
ty lko złudzenia. Jeden z biesiadników 
m iał podeyrzenie , iż ten  miody człowiek, 
mógł wymyślić tę  m a t e ry  ą , do zerwania 
zw iązku: lecz wszyscy na niego w p ad li t 
iako na opornego niedowiarka.

Na zaiutrz, gdy listy z W urzburga  do­
niosły o zabiciu i pogrzebieniu młodego 
h rab iego , n ik t o prawdzie nie śmiał po- 
wątpiwać. Baron zamknął się w swoim 
pokoi u , oddaiąc się całkiem smutkowi. 
K rew ni iego za niewdzięczność p o c z y t a l i  
opuścić zamek w tym  czasie, gdy ten  prze­
dziwny c z ł o w i e k t a k  iest nieszczęśliwy. 
A zatem  daley pić i ieść poczęto iego ko­
sztem , ażeby serca i odwagi nie u tracono. 
Narzeczona ściągała wszystkich na siebie 
litość. W idzieć się wdową przed zamęz- 
ciem ! wdową po człowieku, którego opiór 
tak  iey bjrł lubym ! O czemuż on sam nim  
nie b y ł ! cały zamek napełniała swemi ża­
lami.

Następuiącey nocy udała się do swego 
poko iu , z jedną ze swoich c io tek , k tó ra  
nigdy opuścić iey nie chciała, a k tó ra  p ra ­
wiąc historyą o nieboszczykach , tylko co 
usnęła. W  tern dał się słyszeć glos fle tu  
w ogrodzie na k tó ry  okna baronówny w y - 
chodziły. Pobiegła natychm iast do o kna , 
i cicho otworzyła. Cóż postrzega p rzy  
św ietle xiężyca ! tegoż samego wczoraysze- 
go u p io ra ! Z  krzykiem  przeraźliw ym  od-
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w róciła  się. C io tka  k tó ra  za n ią  b y ł a , i 
to  poruszenie baronów ny  ią p r z e b u d z i ło , 
c iekaw ą by ła  dowiedzieć s i ę , co synowicą 
rob iła  w o k n ie :  skoro postrzeg ła  u p io r a ,  
zem dlała  natychm iast-  Nie omieszkała ie- 
d n ak  p ręd k o  przyyśdź do zmysłów. Syno­
w icą  zgoła się nie p rzelęk ła . Z n a jd o w a ła ,  
m ó w i ła ,  iakąś p rz y ie m n o ść ,  w idzieć ie- 
ezcze ducha t e g o , k tó ry  m iał do n iey  n a ­
leżeć : a gdy c io tka  ośw iadczjda , źe za ca­
łego skarby św ia ta ,  n ie  p rzepędzi drug iey  
nocy w  ty m  pok o iu ;  zaklinała ią m łoda 
b a ro n ó w n a ,  aby  nic n ie  m ów iła  o n iebo­
szczyku, gdyż pozbaw iłaby ią roskoszy m ie­
szkania w pokoiu  , w  kolo k tó rego  ducho­
w i iey  m ałżonka  podobało się ieszcze błąkać.

Bardzo było w ą tp l iw e m , żeby iey  do­
b r a  c io tka  dochować m ogła tego g a tu n k u  
s e k re tu :  gdyż kobietyszczególn ieyszą rnaią 
roskosz n ay p ie rw sze  opow iadać his to ry  ą 
nadzwyczayną. Lecz zdarzy ł się p rz y p a ­
dek  , k tó ry  ią uw oln ił  od danego p rz y rz e ­
czenia. Na trz ec i  dzień, w  czasie, w k tó ­
ry m  do śn iadania  s iadano , doniesiono, że 
m łoda baronów na  znikła. O k n a  zostawio­
no o tw a r te  i n ie  spała  w  sw em  łó ż k u , i  
n ikogo w  iey  poko iu  n ie  znaleziono.

D obra  c io tk a , obecna te m u  doniesie­
n iu ,  na  k tó re  wszyscy o s łu p ie l i , zawołała, 
za łam uiąc  ręce: „  to  d u c h , to  nieboszczjdc 
uw iózł m oią kochaną synowicę ! “  O pow ie­
działa ze w szystk iem i szczegółami co się



działo pozawczora.^ Dwóch służących po­
parło  iey zd an ie , świadcząc, źe o północy 
słyszeli galop kon ia ,  i nie mógł bydźto in- 
n y> ty lko  koń czarny nieboszczyka, k tó ry  
uwiózł swą narzeczoną do grobu. T o  wszy­
stkim zdało się naypodobnieyszem do p raw ­
dy; gdyż podobnego rodzaiu zdarzenia bar­
dzo są pospolite w Niemczech.

Biedny baron, w  godnym politowania 
zostawał stanie. W  istocie, iakaż odmia­
na! Córka iedynaczka, nadzieia domu K a t-  
zenellenbogenów , uniesioną została na  
drugi świat: a co gorsza, miał mieć za zię­
cia czarnoxięznika. 1 racił głowę nieborak. 
Kazano powsiadać ludziom na  konie i na 
wszystkie strony przebiegać lasy. Gdy ba­
ron  przyszedł nieco do przytomności, wło­
żył swe bóty, kazał osiodłać k o n ia , i sam 
chciał ruszyć, na polowanie upiora. W  m o­
mencie, gdy w y ie id ź a ł , nowe go zjawisko 
zatrzym uie. Postrzega zbliźaiącą się galo­
pem  na białym koniu dam ę , k tó rey  kaw a­
le r  na czarnym  towarzyszy. Byłato iego 
córka ze swoim małżonkiem upiorem. Mło­
da baronówna 'rzuciła  się do nóg swemu 
o y c u , błagaiąc go o przebaczenie. Baron 
pomieszany nie dowierzał swym oczom. 
Spoglądał to na córkę, to  na  iey małżon­
k a :  nadewszystko zachwyciła go naymoc- 
n iey  dobra m ina upiora., którego bladość 
i  melancholia znikły. Miał on wszystkie 
•znak i życia ożywionego.



Cała sz tuka zaraz  się wyświeciła . S ta r -  
k en fau s t  opowiedział sm u tn y  koniec h ra ­
biego A ltenburg , i źe on p rz y b y ł  do L a n d s-  
h o r t  w  celu  doniesienia  o ty m  w y p a d k u ,  
lecz b a ro n  zawsze m u  p rz e ry w a ł.  O po­
w iedzia ł iak  p ie rw szy  w idok iego m ałżon­
k i  zachw ycił g o ; iak  on s ta ra ł  się iey  po­
dobać ; iak  h is to ry e  o n ieboszczykach po­
d a ły  m u  m yśl do zdrady: iak  k łó tn ie  iego 
fam ilii  n ie  dozwoliły m u  prosić  o tw arc ie  o 
r ę k ę  b a ro n ó w n y :  iak  nak łon ił  baronów nę 
spuścić się n a  iego w i a r ę ; i iak  nakoniee 
zosta ł iey  m ężem .

B yłby  zapew ne  n iep rzeb lag an y  b a ro n  
za  w yrzeczen ie  o k łó tn i  f a m i l i i , gdyż b a r ­
dzo s trzeg ł swey pow ag i; a l e ,  źe kochał 
sw a córkę, ta k  by ł k o n te n t  z jey znale­
zienia , a naybardz iey  z tego, źe iey  nie zaślu­
b i ł  , an i cz a ro w n ik o w i, ani niebosczyko- 
w i ; iż iey  w szystko przebaczy ł.  Ciotki do­
zn a w a ły  trochę  p rzykrośc i  należeć w  czę­
ści do tego w y p a d k u  surow ey ich eduka-  
c y i , k tó rą  daw ały  sw ey siestrzenicy: a le  
z  tego  wyszły, obserw uiąc , że zaniedbano 
dać k r a ty  w  oknach n a  ogrod w ychodzą­
cych.

CHARAKTER NAPOLEONA — MAŁY W PŁY W  
KOBIET POD IEGO PANOWAMIEM — 

ANEGDOTA I UWAGI.
( Ciąg drugi —  obacz N er  ?4 . )

„  Już odgłos bębna  zw oływ ał pod cho-
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rągwie młodych Francuzów; iuż ci n ieu w a­
żni wydawal i  radosne okrzyki;  iuż się we-* 
solo z rodzicielskiego łona w y d z ie r a l i ; iuź  
łzam i  zalane m a ik i  i siostry , leniwy r ęk ą  
gotowały  iin w y p r a w ę ;  kiedy s tara  we wsi 
N ... L a u re n c y a ,  sm u tn e  to  wezwanie  usły­
szała. Stoiący p r z y  niey syn H e n ry k  imie­
n ie m  , z z imną k rw ią  poglądał na  b i l e t ,  
w  k t ó r y m  cytuiąc p r a w a ,  znieważano ie 
n ie ludzko ,  bo go z macierzyńskiego łona 
wydzierano.

Na to woienne hasło, na  odgłos p ien i  
swych to w arzy szó w ,  na  sm u tn e  ięki , na­
rz ek a n ia  i rozpacz swey m atk i  , k t ó r a  
w  jego osobie osta tnią  swey starości pod­
po rę  u tracić  m ia ła ;  p o ry w a  się młodzie­
n ie c ,  przeb iega  n iezwykłym  krok iem  m ie­
szkanie , w  g w a l to w n em  uczuć z b u rz e n iu ,  
serce m u  gwał townie  bić z a c z y n a   Nie­
stety! p r z e rw a ł  swe p o n u re  milczenie,  gło­
sem rozpaczy : t rzeba  się oddalić , bo nie 
m a  n a w e t  cienia  nadziei.  W iedzieć  bowiem  
t r z e b a ,  iż d la  samey ty lko formalności  
losy c iągn iono; co właśnie  iest  p i ę tn e m  
n iep ra w y ch  ludzi ,  k tó rz y  swą bezczelność 
i z u ch w a ls tw o ,  p łaszczykiem sp raw ied l i ­
wości pokrywaią .

„  Bądź zdrowa ... kochano matko! rzek ł  
zasmucony Heniydc“  Na te  słowa, iak na  
odgłos uderzaiącego i przerażaiącego pio­
r u n u ,  rzuca się s troskana  L aurencya ,  w ob- 
ięeie swoiego s y n a , i os łabionemi p rz e z



wiek rękami, u trzym uie iedynaka. ,, Nie .. 
n i e ... luby Henryku! zawoła głosem ma- 
cierzyńskiey boleści: wydrzeć mi cię nie 
m o g ą . Móy wiek, móy stan, są pod opie­
ką p raw a: wzywać go będę na pomoc z e- 
nergiią rozpaczy, a ieżeli iuż w sercu tych 
nieubłaganych ludzi , nie ma naymniey- 
szey c n o ty ; wtenczas powiem im strasz­
ną praw dę ....  Zadrżą może na sarno iey
wspomnienie ....  H enryku! nie póydziesz
z nimi, chyba po m artw ych zwłokach m a­
tki. “

W zdrygnął się na to nieszczęśliwy mło­
dzieniec. Każde słowo m a tk i ,  serce rnu 
rozdzierało. Nie m iał nadziei w  sprawie­
dliwości swey sp raw y , bo znał dobrze 
swych sędziów. Mimo to ie d n a k , zebra­
wszy w sercu całą moc uczuć synowskiey 
miłości: ,, u iy ię , rzekł, wszelkich sposobów, 
żebym przy tobie matko! pozostał; biegnę 
ich o to prosić i błagać .. Alboźtoci ludzie, 
k tó rych  my zdaiemy się bydź tylko nikcze­
m nym i n iew oln ikam i, m atek nie maią ? 
Chodź drogo m atko! chodź, niech cię do 
mego serca przycisnę, a potokiem łez twych 
ob lany , źebrzeć ich litości pobiegnę. “ Na
te  słowa, rzuca się na łono swey m a t k i ....
lecz przypom niaw szy, iż się zbliża fatalna 
godzina, boiąc się żeby m u tey zwłoki, o- 
k ru tn icy  za złe nie poczytali , porzuciwszy 
m atkę, nie oglądaiąc się uchodzi.

Zalana łzami Laurencya , pada na ko- 
Tygod. Tom III. 1822. 5
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lana. i do P ana  Zastępów wznosi błagalne 
za synem modły. Każda chwila , rokiem 
się dla niey bydz zdaie. Bo czas , leniwo 
upływ a dla nieszczęśliwych.....

K iedy Henryk przybył na mieysce , 
w  k tó rem  nowe o f ia ry , poświęcone ambi­
c j i  przez pochlebstwo zaprzedawano; iu i  
iego imie z fatalney u rny  wyciągnione by­
ło. Zbliżywszy się przeto  do r a d y , p rze­
łożył w czułych wyrazach nieodbitą potrze­
bę pozostania przy matce, i odmalował ży­
wo swe ku niey przywiązanie. „ K a żd y , 
rzekł śm iało, winien swe usługi i życie 
o jczyźn ie : lecz czyż oyczyzna uic niewin­
na cnocie? Matka moia w dow a, la ty  i sła­
bościami zdrowia obciążona, obeyśdź sie 
beze mnie nie może. Nie przez boiaźń więc 
przyszedłem tu  błagać łaskawości w a­
sze j;  bo równie iak drudzy um iem  cenić 
szczęście mey oyezyzny, umiem  kochać sła- 
w ę , i pałać żądzą walczenia za powszech­
ne dobro obok mych ziomków. Lecz mo- 
gęź nieść z sobą w obce k r a ie , smutną i o- 
kropną pamięć , żem matkę w rozpaczy i 
ostatniego stopnia n ę d z y , zostaw ił! “  ... 
Na te  ostatnie s łow a , nieludzki uśm iech , 
osiadł na wargach nielitościwych urzędni­
ków..... „  N a nic nie dbay; rzekł ieden z o- 
becnych: idź, matka twoia do szpitala p r z y ­
tytą zostanie (*)

O  Odpowiedź ta, iest historyczna, iest zupełnie praw­
dziw a, bom sam słyszał.



Na tę  n ie ludzka  odpowiedź, głos pe łen  
dręczącey boleści , dał się słyszeć w m iey- 
scu te y  sceny. Nieszczęśliwa L a u ren cy a  , 
n ie mogąc d łużey znieść udręczeń  po odda­
len iu  się sy n a ,  wpada do koła i rzuca się 
na  syna, k tó rego  iuż po b ru ta lsk u  m iędzy 
zbroyne szyki tłoczono; lecz dwóch żan­
darm ów  krzyźu ie  na iey piersiach  bagne­
ty ,  i p rzystępu  zabrania. O wolności! cze- 
goźeś wtenczas dokazyw ała! L u d  w  osłu­
p ien iu  pogladał na tę  tk l iw ą  i razem  obu- 
rzaiącą s c e n ę : cisnął się do nicy t ł u m e m , 
i nie śmiał bronić  p ra w  m a tk i ,  p ra w  świę­
ty c h  zniewaźoney n a t u r y !...

N azaiu trz  po tey  okropney  scenie, r e ­
g im en t wyszedł z wioski. S troskana  L a u ­
rencya , m im o wiek podeszły , sm utek , uda­
ła  się za synem. Znaleźli nareście  koniec 
swych u d r ę c z e ń , w  ciem nych puszczach 
Rossyi! “

W szędz ie ,  w  te y  okropney  epoce, roz­
w inęły  kobie ty  pełną tkliwości energiią. O d­
w ażny  ich u m y s ł ,  n iczem  się zachwiać nie 
dał. P rzez  długi ciąg m u s u ,  dały  liczne 
prz jrk łady  heroiczney cnoty. Po  ogołoce­
n iu  F ran cy i  z rąk  zdolnych do p r a c y , za­
s tępow ały  p rzy  pługu m ężczyzn, a czasem 
n a w e t , n ied o s ta tek  wołów lu b  k o n i ; cie­
szyły się naw za iem  w nieszczęściu; ubo le­
w a ły  nad k lęskam i oyczyzny; bo duch cza­
su , odm ienił sposób m yślenia  we F ran cu ­
zach. Niemoralność w zras ta ła  na p ra w  za-

3 *
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sadzie: re l ig i ia , była ty lko próżnym  cie­
niem dawnych czasów.

Napoleon do poniżenia k o b ie t , użył 
wszelkich sposobów. Chciał rozkazywać , 
a znał dobrze Francuzów: lękał się więc , 
żeby kobiety, przez swóy wpływ m oralny, 
przewagi nad umysłami nie wzięły. Sam , 
dawał swym dworzanom względem n ic h , 
oboiętności p rz y k ła d : zabronił oficerom 
wchodzić w małżeńskie zw iązk i; okazy­
wał publicznie z zimną krwią pogardę dla 
k o b ie t ; otaczał się ty lko  woiownikami; 
dwor iego, był świetnym obozem, z k tó ­
rego zalotność wygnaną była.

K obie ty  przesta ły  bydź główną ozdobą 
publicznych zab aw , rozryw ek i b a ló w ; 
wszędzie żołnierze pierwsze mieysce t rz y ­
mali. Jedna ty lko kobieta miała przew a­
gę nad naczelnikiem narodu : ta  kobieta , 
przez swóy łagodny i szczęśliwy charak ter 
d u szy , łagodziła nieraz gwałtowmy zapęd 
swego małżonka. Czas, żebyśmy ią dali 
poznać świau.

Cesarzowa Józefina.

Podług tego, cośmy wyżey powiedzieli, 
łatwo wyobrazić m ożna , iż na cesarskim 
dworze panował ton surowy, z k tórym  u- 
mysł i wdzięki cesarzow ey, napróżno szły 
w zapasy.

Cesarzowa Józefina, była szlachetnego
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choć niebardzo znakom itego rodu. O bda­
rzo n a  m n ó z tw em  św ietnych  p rz y m io tó w , 
czyby była  p ry w a tn ą  na świeeie osobą, czy 
m onarchinią; zw róciłaby  wszystkich na sie­
bie oczy, wszystkichby k u  sobie serca po­
ciągnęła.

P an i t a ,  na  wysokim  stopniu  , n a  k tó ­
r y  ią pow tó rne  m ałżeństw o w ynios ło , za­
chow ała tęz  samą p rosto tę  ó b y cza ió w , 
w  k tó re y  w ychow aną była. Pozw oliła  ty l ­
ko swobodnieyszego lo tu  swey żyw ey z na­
tu r y  , i wesołey im ag inacy i;  w y la ła  się 
zupełn ie  n a  ro z ry w k i i rozrzutność. Jó­
zefina lub iła  roskosze życia; serce iey było 
p e łn e  ognia; lecz z łona roskoszy , pe łną  
rę k ą  dobrodzieystw a n a  nieszczęśliwcy eh sy­
pała.

W iad o m o  iest św iatu , źe Napoleon dia 
politycznych w idoków , posługuiących swey 
a m b ic y i , wszedł w  m ałżeńskie z wdową 
Boharne ( Beauharnais  ) śluby. Z początku, 
m ia ł d la  n iey ty lko  w ielką w zgardę, k tó ­
rą  pod maską oziębłey p o l i ty k i , u k r y w a ł ; 
nie dbał o iey tow arzystw o  , pod pozorem  
ciągłych t r u d ó w , k tó re  go zaym ow ały. 
Lecz w kró tce  Józefina u ięła swem i pow a­
bam i surowego małżonka; rozw inęła  w ie- 
go o czach , dziw ne swey piękności u r o k i ; 
okazała swóy głęboki i udoskonalony ro ­
zum  , i um ysł dum nego w ła d z c y , zupełn ie  
opanowała...

Od tego czasu , zachował dla niey ce- .
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sarz uszanowanie i p r z y ja ź ń , k tó re y  żad­
ne  now e uczucie, zmienić nie potrafiło. 
Zakochał się on był w  drug iey  kob iec ie , 
lecz p ierw sza tk w iła  zawsze w  iego sercu. 
Józefina ,  inaiąc w iele ro zu m u  i w iadom o­
ści , nie m iała  zupełn ie  tęgości c h a rak te ­
ru  i am bicyi^  i dla te y  zapew ne p rzyczy ­
ny , w ielkiego w p ływ u mieć nie mogła. Ce­
sarzowa ta  , wtenczas się ty lko  do spraw  
publicznych mięszała, kiedy sam cesarz rad  
iey  zas ięga ł, k tó re  czasem za dorzeczne i 
rozum ne poczytyw ał. W ied z ia ł  o tern n a ­
ród  , lecz nigdy iey  o nic nie obwiniał; na 
samego ty lk o  samowładnego cesarza p rze-  
k lęs tw a  miotał.

Jeżeli kobiety , pod kaźdem  panow a­
n iem  nie m aią  znakom itego w p ły w u  na o- 
byezaie i in te re sa  k ra iow e  ; ted y  m aią za­
wsze cząstkową w ładzę , k tó ra  cieszy n ie ­
k iedy  s trap ioną ludzkość, po okropnościach 
i klęskach.... T a k ą  była  ta  m o n a rc h in i , 
k tó r a  na nayśw ietnieyszym  F ran cy i tron ie  
p rzez  niaiaki,. czas zasiadała.

P rzed  weyściem w m ałżeńskie  śluby 
z Napoleonem , m iała  Józefina związki z Ho- 
szem ( Hoche ) ,  i d y re k to re m  B arrasem  
( B a r r a s ). H istorya  zachowała pam ięć  iey 
rozrzu tności,  lecz dobroczynność i n a jc z y s t­
sza cnota, zawsze w n iey  uczęsnictwo m ia­
ły. Na iey głos opiekuńczy , o tw orzy ły  się 
w ięzienia; wyrw  ała z rąk  podeyrzliw ego de- 
c em w ira tu  n ieszczęśliw ych , k tó ry c h  po-
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li tyczne opin iie  obłąkały; szukała nędzy i 
w sp iera ła  ią z taką  łagodnością i sz lachet­
ną p r o s to tą , k tó ra  świadczone dobrodziey- 
stw a up rzy iem nia  i m ilszem i czyni.

Jednego razu  p ierw szy konsul znaydo­
w al się w  S ain t - Cloud , i k n o w a ł  politycz­
ną  z b ro d n ią , k tó ra  początek  iego panow a- 

I n ia  zakrw aw iła .
P o rw an o  i osadzono w  lochach "Win- 

cenny pewnego Burbona. K u ry  ero wie ie- 
den  po drug im , przynosili co chwila, w ia­
domości od chwieiącey się rad y , k tó re y  po­
lecono , żeby go w innym  uznała. W t e n -  
czasto, t rz y k ro ć  Józefina pad ła  do nóg 
sw em u m ę ż o w i; t rz y k ro ć  od niego ode­
pchn ię tą  została. Jey  łzy i prośby , zm ię­
kczyć go nie mogły.

N a p o le o n , k tó ry  się w  te y  sm u tn ey  
okoliczności n ieub łaganym  o k aza ł,  dozwo­
li ł  iey  w  innym  cza s ie , swą surowość u ła ­
godzić. J a k o ż , ocaliła Józefina od śmierci
O

m niem anych  konsp ira to rów , i po ich oswo­
bodzeniu  , obmyśliła sposób do życia. Ce­
sarz  , znaiąc b a rd ro  dobrze serce ludzkie, 
lęka ł się w p ły w u  cnot swey żony, i d l a t e ­
go ią od m ięszania sięhv publiczne sp raw y , 
usunął. Chciał bow iem  , żeby się m u dzi­
w iono , żeby się go lękano , a  o miłość luk- 
du , b ynaym niey  nie dbał.

Nadszedł czas, w  k tó ry m  błoga fortun­
n a  , o tw orzy ła  w ładzcy Francuzów t r y u m ­
falne zw ycięztw  bram y. N aywięksi monar-
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chowie , uznali  wyższość francuzkiego orę­
ża. Żołn ierz  łrancuzki, naw ykły  z n im  zw y­
c iężać , pew ny  był w y g ra n e y , widząc go 
na  czele woyska. T y le  chwały, ty le  szczę­
ś c ia , ty le  pochlebstw  od dusz n ikczem nych, 
u in ilkn ien ie  zdziwionego ludu  podobne n ie­
co do miłości, wszystko to  nakoniec razem  
w zię te  , upoiło pychą, dum ną z n a tu ry  du­
szę Napoleona. S p rzy k rzy ły  się m u  w k ró t ­
ce rady , k tó re  n iek iedy  czuła m ałżonka po­
dawała. Józefina zanosiła dopodnoźka iego
t ro n u  , Ź3rczenia ludu żądaiącego poko iu .....
M ówiła m u  o rostropności i szczęśliwości •, 
s ta ra ła  się wlać w  iego serce m iłe uczucia, 
k tó ry c h  sama doznawała. P ostępk i te ,  s ta ­
ły  się przyczyną , iż daw ny w pły w u trac iła .

W idać , iż c h a ra k te r  tey  m o n a rc h in i , 
n ie  mógł nadać sw em u wiekowi, źadney 
odmiany. Jakoż, los kobiet nie odm ienił się; 
n iepodobna n aw e t b y ło , żeby się mógł od­
mienić.

Jm ie  Józefiny czczone u  d w o r u , cała 
F ra n c y a  błogosławiła. F rancuzi w  ślepem  
zaufaniu  , w ym aw iali  b łędy tro n u ,  na k tó ­
ry m  u lubiona t a  m onarch in i z m ężem  sie­
działa.

Płacono bez szem rania  podatk i; pow ię­
kszały  się corocznie woyska w yborem  k w i­
tnącego w ieku młodzieńców; panow anie  ce- 
sarzow ey, zawiesiło gniew  n a ro d u ,  k tó ry  
w k ró tc e  spadł n a  Napoleona , gdy te n  roz-
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łączywszy się z żoną, od p rzy iazney  fo r tu ­
n y  opuszczony został.

( D alszy ciąg p o źm e y ).

yVIADOMOSC HISTORYCZNA O MARSZAŁKU 
DA W OUST.

z  francuzkiego p rze z  M -......

L u d w ik  M ikołay D a v o u s t , xiąźe ek- 
milski i auersztadski, m arszałek  p a ń s tw a , 
k a u a l e r  o rd e ru  legii honorow ey wielkiego 
k rzy ża  i w ie lu  innych cudzoziemskich, m i­
n is te r  w oyny , etc. etc; urodził się w  An- 
neaux , w departam encie  Y onne 1770 m aia  
10, ze znakom itey  pochodząc familii. Począt­
kow e nauki odbył z B onapartym  w paryzk iey  
w oienney  szkole; w młodości swoie3r u tra c i ł  
oyca k tórego  przez  nierostropność zabił ie- 
den z iego m yśliw ych. W  1785 ro k u  ro z ­
począł swóy zawód w oyskowy od s topnia  
podporuczn ika  w  pó lku  konnym  S zam pa­
n i i , gdzie się w 1790 ro k u  do pod b u rze ­
n ia  go p rzec iw ko  w łasnym  dowodzcom zna­
cznie p r z y ło ż y ł ; za co z k o rp u su  tego d la  
n iezachow ania  karności oddalony został. 
P o  dniu pam ię tnym  10 s ierpnia  1792 roku , 
s tanął p rzed  zgrom adzeniem  praw odaw czem  
p rzystępu iąc  do związku przeciw ko w ładzy  
k ró lew sk iey  w ym ierzonego i dopraszaiąć się 
o um ieszczenie siebie w woysku. P rz e -  
anaczony w tym że p ra w ie  czasie na  do wodzcę



Zp o  m . _

bata lionu  d e p a r ta m e n tu  Y onne , w kró tce  
św ietną odznaczył się odwagą , coraz w y ż ­
sze stopnie  były spraw ied liw ą nagrodą li­
cznych iego zasług w północnym  i n a d re ń -  
skiem  w o y s k u w ^ g S ,  1794 i 1795 roku  o- 
kazanych. Skoro B onaparte  m ianow any 
został naczelnym  wodzem woyska W ło sk ie ­
go , p rzyw oła ł go natychm iast do s ie b ie , a 
p o te m  poprow adził go z sobą do Eg ip tu  , 
gdzie do ko rpusu  pod sp raw ą ie n e ra ła  De- 
saix zostaiącego n a le ż a ł , k iedy  tenże ie- 
n e ra ł  do wyższego w kracza ł Egiptu. Da- 
Toust w e  wszystkich ta m  odznaczył się b i ­
tw a c h ,  przyłożył się do odniesionych korzy­
ści w św ietnym  dniu  pod A bukir, a za po­
w rót em do F ra n c y i ,  dowodził ko rpusem  
grenadyerów  konsu larney  gwardyi. W y ­
wyższony nakoniec  n a  s topień  ien e ra ła  dy­
w i z j i ,  a  pożniey w  i 8o4 ro k u  m ianow a­
ny  M arszałkiem  P ań s tw a , znacznym  dowo­
dził ko rpusem  w  i 8o5 ro k u  na  brzegach 
F land ry i.  O dbył karnpaniią  1806 roku; 
w sławił się pod J e n a , gdzie m u  n ieprzy ia-  
eielskie w ystrza ły  i kapelusz z głowy ze r­
w a ły  , i suknie  iego w  w ielu  mieyscach 
przeszyły , i w tedy  dostoyność xiążęcia Au- 
ersztadskiego o trzym ał.  W szed ł  p o te m  
n a  czele ko rpusu  swoiego do Berlina, w k ro ­
czył do Polski j i okry ł się sławą pod Ey- 
lau  , H eilsbergiem  , i F rid lan d em . K a m ­
p an ia  1809 ro k u  przeciw ko Austryi, poda- 

✓ ja m u  nową zręczność rozwinięcia woysko-
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wych iego talentów. W ie lk i  miał także 
udział w wygraney bitw ie dnia 22 kw iet­
nia  pod Ekmil. Dnia 5o czerwca obiegł 
iednę z wysp znayduiących się na Dunaiu 
na przeciw Prezburga , i tę  5 lipca opano­
wał, po czem świetnemi czynami przy En- 
ecrsdorff wykonanemi, rozpoczął bitwę pod 
W a g ra m , w k tórey  zwyczayney sobie od­
wagi, niepospolite dał dowody. Mianowa­
nyx iążęc iem  Ekmiill 3o października 1807 
ro k u ,  w któtce potem  orderem węgier­
skim świętego Stefana wielkiego krzyza o- 
zdobiony został. Nieszczęsna kam panna 
1812 roku w Rossyi, gdzie on dowodził 
pierwszym  korpusem , odkryła waleczności 
iego obszerne pole; nie można bowiem m ó­
wić o źadney b i tw ie , bez przypom nienia 

> sobie heroicznych i walecznych czynów xią- 
żęcia Ekmiill. Powróciwszy na brzegi El­
by  na początku 1813 ro k u ,  dowodził 52 
dywizyą z nadzwyczayną władzą, na skutek 
uchwały Senatu zachowawczego 5 kw ie t­
nia zapadłey. W  m aiu rozpoczął oblęże­
nie H a m b u rg a , zdobył go dnia 3o tegoż 
miesiąca i u trzym ywał się w nim aż do upad­
k u  Bonapartego, o k tó rym  długo wierzyć 
nie chciał. Złożywszy nakoniec dowodztwo 
ienerałowi Gerard 5 maia 1814 ro k u , po 
wrócił do F rancy i, gdzie mieszkał w do 
brach własnych aż do wkroczenia Napole­
ona, k tó ry  go 21 m arca i 8 i 5 roku  powołu­
jąc na M inistra woyny następnego 2 czerwca
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parem  Francyi m ianow ał. P o  b itw ie  pod  
W aterloo , g łów ne dow odztw o w oyska pod  
P aryżem  będącego iem u pow ierzonem  zosta­
ło: w iadom em  ie s t to  w szystko cokolw iek  on 
u czyn ił dla zgrom adzenia tego w oyska, prze­
kształcen ia  go i w poien ia  tego ducha, k tó ­
ry  go przed tem  ożyw ia ł, i  w  ow ym  to  w ła­
śnie krytycznern i nadzw yczaynein  poło­
żen iu , dnia 5o czei'wca podpisał z in n ym i do- 
w odzcam i adres do izby r ep r e z e n ta n tó w , 
z którego następuiący k ładziem y w yiątek: 
„  B urbonow ie żadney narodow i n ie  sk ła- 
daią rękoym i. N ieubłagany dzieiop is w y -  
rzecze k iedyś co oni u czyn ili, ażeby na tron  
francuzki pow rócić: ogłosi on rów n ie  po­
stępow anie w oyska, a potom ność sądzić bę­
dzie, kto w  oczach św iata na w ięk szy  za­
słu ży ł szacunek. “ W  k ilk a  dni p oźn iey  
w y rzek ł się  tego  adresu. P rzym uszony  
w k r ó tc e  na skutek  k ap itu lacy i p rzeyśdź  
za L oarę z w oysk iem , zaprow adził w  n iem  
karność , w e  w szystk ie  op atrzy ł p otrzeb y  , 
zach ęcił a żeb y  zu p ełn ie  posłuszne by ło  kró­
low i, z łoży ł i  sierpn ia  dow odztw o m arszał­
kow i x iążęciu  T a ren tu , sw oiem u za stęp cy , 
i  w  dom ow e oddalił s ię  zacisze.
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WIERSZ NA PORTRET PANNY SEUDERY.

Z f ra n .  przez f l a c y d ę  p o t a n s k ą .

N antew il kreśląc ob raz,k tórym  mnie dziś darzy 
D zielność sw ey  boskiey sztuki okazał w istocie:  
N ie  lubię w  lustrze m ey tw arzy;
Lubię ią  w  jego robocie...

M O D Y  P A R Y Z K I E .

N aym odnieysze iedw abnych  m a te ry y  
k o lo ry  , są następujące: b łęk i tn y  , w pąda- 
iący w f l a m m e  de punch) , czerwony w pada- 
iący w  wiszniowy. M nóstwo iest suk ien  i 
szpencerów  m odnych , ko loru  ( j lam rne  de 
p unch  ) , z w y p u s tk am i wiszniowemi; mo- 
d n ia rk i  u iy w aią  nayczęściey na  podszycie 
ko lo ru  w iszniow ego, a  szczególnie do czar­
nych  axam itnych  kapeluszów.

W  m e ry n a c h , ko lo ry  ulegaią nayczę- 
stszey zmianie, t ru d n o  iest n aw et upew nić, 
k tó ry  z n ich naym oduieyszy. Salopy no­
szą bronzow e , ( tete de negre , terre d  ’ £ -  
gypte  ) ,  po w iększey części św iatłe  daią 
p o d sz e w k i,  iakoto: różowe lu b  b łę k i tn e ;  
u  innych zaś k a p tu r  i podszew ka wisznio­
wego koloru.

U  sukien ciągle noszą bardzo  k ró tk ie  
r ę k a w y  , albo długie lecz n iezm iern ie  ob­
cisłe koło ręki. U  sukni z k ró tk iem i r ę ­
kaw am i s tan ik i szyią się powszechnie w fa ł-  
dy p łask ie  gęsto daw ane , z d rap ery a  po-



środ ram ion  i pośrod gorsu , albo tez  na- 
k sz ta łt  w ach łerza  ze składanych fałd. W  t a ­
k im  razie każdy przedzia ł iest zmarszczo­
ny , albo w  przec iw ne fałdy. Podobne s ta­
niki, w ykra iane  czw orograniasto  z ram ią-  
czkami bardzo wązkieini, k tó re  gorsuią n ie­
zm iernie . Suknie z długiem i r ę k a w a m i , są 
robione pod szyię, z p rzodu  naksz ta łt  (Che­
misette  ) i z ty łu  zapięte , k tó re  powszech­
n ie  są używ ane.

Aby połączyć modę ze zw yczajem , k tó ­
r y  przepisuie  aby  młode panny  m niey  się 
gorsowały od m ężatek , aza tem  pod suknią 
z  ( gros d ’ automne)  z k ró tk iem i rę k a w a ­
m i szyte do g o rsa ,  przyszyw aią  gładką ga­
zę albo m uślin  bardzo k la row ny , k tó ry  w i­
dać nad g o r se m , gdzie się ściąga s u k n ia , i  
u  dołu ręk aw  podobnież. T o  się zupełn ie  
ta k  zdaie, iak żeby m iała  p an n a  pod suknią 
chusteczkę ( a la vierge)  i ręk aw y  buffo- 
wane.

W  tak iem  u b ran iu , kładą ty lko  m aleń ­
ką chusteczkę niedbale  związaną. W y c h o ­
dząc zaś dokąd, ldadą szal albo salopę z stoią- 
cym  kołnierzem . Jeżeli zaś suknia  nie do 
g o rsu , w tenczas koniecznie p o trz eb n a  iest 
chusteczka , na t r z y  lub  pięć końców.

Na tokach ax am itn y ch  c z a rn y c h , nie 
rów no  rozdzielaią (m a ra b o u ts ) , na kape­
luszach zaś p rzec iw nie , końce ( marabouts ) 
połączone są z iedney strony, a w ierzchoł­
k i onych spadaią na s tronę przeciw ną, k tó -
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re  skladaią się n ak sz ta ł t  l u k u , nad  p rzo ­
dem  kapelusza.

Na końcach trz e c h  lub  p ięciu  sznur­
ków  z ło ty c h ,  k tó re  służą do odchylania 
w połowę tyrolskiego kapeluszo - toku, u- 
iy w a ią  zam iast o liw ek  ż o łę d z i , k tó ry c h  
owoc iest g ł a d k i , a łup ina  p rzezroczystey  
roboty .

Pod  k a p e lu s z o - to k a m i  od g a l i ,  no­
szą czepeczki bardzo eleganckie, k tó re  za­
rów no tok  sk la d a ią , zapomocą m ałych  gu­
z iczków , przyszy tych  pod brzegiem  k ap e­
lusza, lecz one są ty lko pozorne. U kupców  
nayp ie rw szy ch  mod , ukazała  się now a m a- 
te ry a  nazw ana k rep ą  G recką ( Crepe grec  ) ,  
k tó ra  iest bardzo lekką i s trzęp ioną tak , iż 
okazuie dno groszkowe , co się bardzo p ię ­
knie  wydaie. Szwaczki uźyw aią tey  m a te -  
ry i  na suknie  galowe , k tó re  g a rn iru ią  w e 
t r z y  podw óyne ru rk i  z gładkiey k re p y  o- 
szywane atlasem. Na salopy iey  takoż uży- 
w a ią ,  a w ten czas ,  kolor pąsow y p rz e k ła ­
dany iest nad  wszystkie inne.

Nigdy k ra w c y  nie używ ali ty le  czarne­
go koloru  co te raz ,  oprócz koszuli i a l-  
s z tu k u :  m ężczyzna m łody  lu b  s ta ry  na 
w ielk im  świecie, zawsze się ub ie ra  w czar­
n y  kolor od stop do głowy. Noszą bardzo wie­
le  kam zelek  iedw abnych  m aterya lnych  w de 
senie ciągnięte. N iek tó re  k raw cy  ro b il i  
płaszcze sukienne av kolorze iasno z ie lonym  
i orzechowym , lecz eleganci przenoszą ko-
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lo r  g ran a to w y  , i b łęk itny . Mężczyźni s ta ­
łego w ieku, p rzek ładaiący  gust p raw d z iw y  
nad  pozorny, każą podszywać swoie płasz­
cze ax an ii tem  ry ty m  gładkim; sznurki zło­
te  albo iedw abne szmuchlerską ro b o tą  
w  w ielk ie  w ęzły oszywaią się w  koło  po 
hiszpańsku. W ie le  iest podobnych płaszczów 
do salop w  k tó re  m ożna się obwimąć zu­
p e łn i e , kosztuią 2 Óo franków ; lecz płaszcz 
suk ienny  g rana tow y , naylepszego g a tu n k u  
podszyty  stosownie axainiLem czarnym , ra -  
cliuiąc p rz y te m  sznurek  z ło ty , wynosi b li-  
zko 5oo franków .

O b j a ś n i e n i e  r y c i n y  Nru i .
M o d a  W i e d e ń s k a .

Fig. i. Kapelusz plisowy z białym kwefem 
koronkowym. Salopa żółta axamitna, ob­
szyta białą plisą , kaptur biały axami- 
tny. Rękawiczki białe, trzewiki żółte.

Moda Paryzka.
Fig. 2. Kapelusz wysoki z bardzo wązkiemi 

brzegami. Alsztuk iedwabny , kamzelka 
wierzchnia kaźmirkowa a spodnia kasze- 
mirowa. Surdut z wypustką. Spodnie 
długie zamszowe.

Dozwala się drukować z warunkiem dostawienia do Komi­
tetu Cenzury ęmiu exetnplarzy dla mieysc prawem przeznaczo­

nych niewydawania bez biletu. Dnia i 3 miesiąca Stycznia ro­

ku 1833.
X . J f d n t y  Khjgiewict K. W . P. P . Z . CU. Kom Cen'.


